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Praca w Klasach 
Łączonych

r. IV—1936/7 Nr. 6
W A R S Z A W A

KONTROLA PRACY UCZNIA 
W KLASACH ŁĄCZONYCH
Przystępując do om ów ienia pew nego zagadnienia dydaktycznego, miejm y za zasadę 
zbadać, co m ówi o tym  program . Czyniąc tak  obecnie, znajdujem y w p rogram ie nai- 
stępujące zdania dotyczące kon tro li pracy ucznia w  klasach łączonych.
O to  na stron ie X X X V I czytam y: „Jednym  z podstaw ow ych obow iązków  nauczyciela 
jest pow ażna i stanowcza egzekutywa, tj. w ym aganie i przestrzeganie, aby przew i­
dyw any na dany czas zasób wiedzy był rzeteln ie opanow any, a spraw ności należycie 
rozw inięte i wyćwiczone. Dotyczy to  nie ty lko ogólnych zarysów, lecz rów nież bar­
dzo ścisłego opanow ania szczegółów, uznanych za konieczne i obow iązujące” . 
Podkreślm y ze zdania powyższego isto tne m om enty : 1 ) ko n tro la  obejm ow ać ma 
zasób w iadom ości oraz spraw ności —  rzecz prosta, że form y kon tro li w iadom ości 
i form y kon tro li spraw ności będą in n e ; 2) kon tro la  obejm uje całokształt w iedzy 
ucznia oraz obow iązujące szczegóły. Przy następnych rozw ażaniach na te  cztery mor 
m enty zwrócim y baczną uwagę.
N a  str. X L  czytamy następujące zdanie: „N iek iedy  rów nież w łaściwym  i szczegóło­
wym celem lekcji cichej, obok u trw alenia, może być spraw dzenie w iadom ości i um ie­
jętności” . Jest to  uw aga m iarodajna, pow tórzona jeszcze w uw agach do języka po l­
skiego na str. 256, gdzie nad to  spostrzeżem y niżej inną uw agę: „na lekcji głośnej 
należy dokonać spraw dzenia jej w yników  (pracy) i pow iązania ich z dalszym bie­
giem  nauk i” . Podobne uw agi spotkam y jeszcze na str. 281, 295. D otychczasow e 
uw agi p rog ram u  m ów iły o tym, kiedy należy spraw dzać w yniki pracy ucznia. Czy 
znajdziem y w program ie instrukcje ujm ujące form y i sposoby k o n tro li?
N a  str. 337 w  uw agach do nauczania arytm etyki z geom etrią czytam y: „Zaleca się 
przy tym  w  środku  godziny dać klasie uczącej się głośno k ilkum inu tow ą pracę ci­
chą (np. przeczytanie tekstu  z książki lub  przygotow anie p lanu  rozw iązania zada­
n ia ), aby w  tym  czasie spraw dzić w yniki pracy cichej w  drugiej klasie i podać dalsze 
tem aty. W  każdym  razie należy zbadać i sprostow ać w yniki pracy tej klasy, k tó ra  
uczyła się cicho” .
C harak ter nauczania w klasach łączonych, isto ta  nauki cichej zaw ierają w  sobie 
po trzebę kon tro li w  większym  stopniu  niż to  jest w klasach uczonych osobno. Z a­
absorbow anie nauczyciela dw om a klasam i spraw ia, że m a on bardzo m ało czasu na 
ko n tro lę  —- spraw dzić musi. Z  powyższego w ynika, że kon tro la  w  klasach łączo­
nych m usi uw zględniać w  zerokiej m ierze sam okontro lę uczniów. Sam okontrola ta 
przybrać m oże dwie fo rm y: 1 ) uczniow i podaje się tak ie k ry teria  oceny, że sam może 
obiektyw nie skontrolow ać i spraw dzić swoją pracę, 2) jeden uczeń lub g ru p a  ucz­
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niów  może spraw dzić pracę drugiego  ucznia lub  drugiej g rupy  uczn iów ; czasem 
m oże to  przybrać tę  form ę, że oddział wyższy spraw dza pracę oddziału niższego, 
lub  rocznik starszy danej klasy spraw dza pracę rocznika m łodszego tej samej klasy. 
Spraw dzanie pracy innych może w ięc przybrać charak ter odpow iedzialnej i kształ­
cącej pracy, dającej w rezultacie rezu ltaty  naukow e i wychowawcze. Rocznik starszy, 
znający dany m ateria ł z roku  poprzedniego  lub z dw óch la t poprzednich  z pow o­
dzeniem  m oże skontro low ać w yniki pracy rocznika pierw szego. Oczywiście n ie  wszę­
dzie i n ie zawsze. Spraw dzanie pracy innych stać się więc może tem atem  nauki ci­
chej rocznika bardziej zaaw ansow anego.
Z ilustru jm y praktycznym i przykładam i, jak m ożna zorganizow ać sam okontrolę ucz­
nia. Uczeń musi znać obiektyw ne k ry teria  oceny i posługując się nim i spraw dzić 
w łasną pracę. Zacznijm y od arytm etyki z geom etrią. Podstaw ą biegłości rachunko­
wej są cztery działania pam ięciow e i cztery działania pisem ne. Uczeń m usi w ie­
dzieć, jak  się spraw dza każde z tych działań. Z nając sposoby spraw dzenia działania 
z łatw ością się skontro lu je . A  więc —  jak  spraw dzić dodaw anie? O to  kardynalne 
zasady, k tó re  nauczyciel uczący w  klasach łączonych m usi wszczepić od pierwszych 
la t nauki swym uczniom . K ażdy przykład , każde działanie w ykonaj co najm niej dwa 
razy! U czniow ie nie chcą tego uznać, nie czują potrzeby pow tórnego  w ykonania 
pracy. Z asada dodatkow a: jeżeli w ynik  obliczenia pierw szego i obliczenia drugiego 
nie są zgodne, rachujm y trzeci raz, rachujm y dotąd , aż co najm niej dw ukro tn ie  o trzy­
m am y ten  sam  w ynik.
D ru g a  zasada: spraw dzajm y działanie innym i sposobam i. W  szczególności: doda­
w anie spraw dzajm y dodając sk ładnik i w innym  porządku  lub przy dodaw aniu  p i­
semnym, raz od do łu  ku  górze. O dejm ow anie spraw dzajm y dodając do różnicy od- 
jem nik . Jeżeli w  dodaw aniu  n ie popełniliśm y błędu, pow inniśm y otrzym ać odjem ną. 
M nożenie spraw dzajm y m nożąc czynniki po  przestaw ieniu lub rozkładając iloczyn 
na dodaw anie. D zielenie z resztą spraw dzajm y m nożąc iloraz przez dzieln ik  i do­
dając resztę. Jeżeli m nożenie i dodaw anie w ykonaliśm y bez błędu, pow inniśm y w re ­
zultacie otrzym ać dzielną, co dow odzi, że dzielenie zostało w ykonane dobrze. K on­
strukcje geom etryczne skontrolu jem y badając spraw ność przyrządów  oraz dok ład­
ność pom iarów .
W yn ik i badań porów nujem y z życiem, patrząc czy w ynik otrzym any nie urąga zdro ­
w em u rozsądkowi. Zakładając, że autorzy podręczników  podają zadania realne, m u­
simy otrzym ać i realny w ynik. D obrze jest w  arytm etyce z geom etrią  w yrobić i roz­
w ijać zasadę oceniania „na  oko” . Czyni się to  przed  wyliczeniem , a po  wyliczeniu 
zapytuje, o ile, oceniając „na oko” , pom yliłem  się. W yklucza to  w iele błędów, chroni 
p rzed  autom atycznym  i bezm yślnym  rachow aniem  i kreśleniem .
O to  pokró tce k ry teria  sam okontro li w  arytm etyce z geom etrią. Podajm y przykład  
sam okontro li w  nauce języka polskiego.
U czeń m a zadane do dom u nauczenie się wiersza, m a nad to  zwrócić uaw gę na p i­
sownię, gdyż w  klasie napisze podczas nauki cichej w iersz ten  z pam ięci. W  klasie 
zabieram y uczniom  książki, z k tórych  się uczyli, i polecam y napisać z pam ięci w iersz 
lub  fragm en t piękniejszej prozy opanow any pam ięciow o. Co tu  uczeń kon tro lu je?  
Po pierw sze spraw dza czy się nauczył w iersza. Po ukończeniu pracy dajem y uczniom  
książki i polecam y skontrolow ać pisow nię oraz popraw ić błędy. M am y tu  wyraźny 
m om ent sam okontroli, dający także m etodę sam okontroli.
W ie le  ćwiczeń sam okontro li m ożna zrealizować w  nauce geografii używając m apek 
konturow ych. N p . polecam y na konturow ej m apce zaznaczyć wszystkie m iasta w oje­
w ódzkie. Po w ykonanej pracy pozw alam y zajrzeć do podręcznika lub  fizycznej 
m apki Polski i luki uzupełnić a błędy skorygować.
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O rgan izu jąc wzajemną, kon tro lę  uczniów  m usim y rów nie w ytrw ale nauczyć uczniów  
stosow ania obiektyw nych k ry teriów  oceny. T ak  więc użycie słow nika o rtograficz­
nego  jest tak im  obiektyw nym  probierzem , przy pom ocy k tó rego  rocznik starszy 
może popraw ić ćwiczenie lub  dyktando  spraw dzające rocznika m łodszego. Z  tych 
k ilku  przykładów  widać, że sam okontro la odbyw a się w  czasie nauki cichej.
K iedy i jak  kontro low ać m a nauczyciel? K o n tro la  nauczyciela zw iązana jest ściśle 
z  w ynikam i nauczania określonym i d la każdej klasy i każdego p rzedm io tu  nauki. 
T rzeba tu  dobrze pam iętać, co o w ynikach m ów i program , a m ianow icie: „w yniki 
nie wykraczają poza zakres w iadom ości i ćwiczeń, podany  w  m ateriale, nieraz zaś 
staw iają w  tym  zakresie m niejsze w ym agania. Szereg więc uczniów  osiągnie n o r­
m alnie w yniki większe, niż te, k tó re  w skazano w  p rog ram ie” (str. X X X IV ). 
D ru g a  uw aga na następnej stron ie rozszerza spraw ę w yników : „w yniki nie są tzw. 
m in im alnym  program em  i ich osiągnięcie nie uw alnia od p rzerobien ia wszyst­
kiego, co jest w ym ienione w m ateriale nauczania. M ateria ł w skazuje to, co pow inno 
być opracow ane, w yniki zaś to , co w inno  być opanow ane” .
Jednym  z realnych osiągnięć now ych k ierunków  pedagogik i jest obiektyw izacja oce­
ny  ucznia, now e form y kon tro li, now e m etody poznaw ania zasobu jego wiedzy 
i uzdolnień. D la chcących pogłębić to  zagadnienie podajem y dw a dziełka dające 
nowoczesny pog ląd  na ocenianie pracy ucznia. Są to  „N ow e sposoby egzam inow a­
n ia” dra P iete ra  oraz „P raca badawcza na terenie szkoły” B uckingham a. Pierwszą 
książkę napisał nasz rodak w roku 1934, d ruga jest tłum aczeniem  z angielskiego 
z roku  1931. K to  m a pod  ręką osta tn i rocznik „Pracy Szkolnej” , może się z ko ­
rzyścią zapoznać z artykułam i Z. K rzyw ińskiego —  „P róba zobiektyw izow ania egza­
m inów  ustnych” (n r  8 /9 ) oraz K. G reba —  „P roblem  oceny ucznia —  na w arsztacie 
badań ścisłych” (n r  2).
W skazana lek tu ra  pozw oli czytelnikow i w yrobić sobie pogląd  na nowoczesne spo­
soby oceny ucznia, a w  szczególności na jeden z najpopularniejszych instrum entów  
tej oceny —  jakim  są „testy  w iadom ości” . Cóż to  są testy w iadom ości? Są to  obiek­
tyw ne spraw dziany zasobu um ysłowego dziecka, znorm alizow ane tzn. w ypróbow ane 
n a  większej ilości uczniów , dające się przetłum aczyć na obiektyw ną liczbę (ilość 
p u n k tó w ), będącą gw arancją obiektyw nej oceny. P rzykład  testu  h isto rycznego: 
m asz daty 1772, 1918, 1830, 1410, 1863 a obok masz zdarzenia h istoryczne: odzy­
skanie N iepodległości, pow stanie listopadow e, bitw a pod  G runw aldem  itp ., p rzy­
porządkuj daty odpow iednim  zdarzeniom . K ażdy popraw ny w ynik  jest określony 
pew ną ilością punktów , k tó re  zazwyczaj w  przypadku jak najpom yślniejszym  
dają 100.
T esty  w iadom ości są już w  w ielu ośrodkach m iejskich u nas stosowane. A le testy 
te  były norm alizow ane na m ateriale miejskim . Stąd w niosek i obawa, że nie są do­
stosow ane do specyficznego zasobu um ysłowego dziecka w iejskiego. H . R adlińska 
w  książce „S tosunek wychowawcy do środow iska społecznego” zaznacza: „D zieci 
w iejskie, k tó re  w idują ty lko uroczyste obrazy świętych, nie m ogą rozwiązywać te ­
stów  obrazkowych narów ni z m ałym i m ieszkańcam i m iast, w ychow anym i w śród 
m nóstw a ilustracyj. Z go ła  inaczej w ypadłaby próba, gdy treść była inna  (rozpozna­
w anie zbóż, drzew  i tp . ) ” . Testów  dostosowanych do psychiki dzieci w iejskich brak  
nam  dotychczas. T u  też leży pole do pionierskiej pracy. M oże ją w ykonać nauczyciel 
w iejski, rekonstruując dotychczas w  m iastach stosow ane testy  dla w arunków  spe­
cyficznych. H ek tog ra f w łasny i dwa, trzy dziełka w ym ienione oraz książka Grzywak- 
Kaczyńskiej o testach w iadom ości —  oto dostateczne źródło  koniecznej w iedzy dla 
podjęcia tej pracy. K to  ją z K olegów  podejm ie? K to  w iedzę i p rak tykę pedago­
giczną o jeden  krok  posunie naprzód? St. R ój



Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E J
CZASOPISM O W  SZKOLE JEDNOKLASOW EJ.

W  artykule kol. Fr. Szczepańskiego z n r 4/5 „Pracy w Klasach Łączonych” pt. „G a­
zeta i czasopismo w  pracy szkolnej na w si” został poruszony tem at, k tó ry  zasługuje 
n a  szersze om ów ienie. N ie  tyle ze w zględu na w ielkie znaczenie czasopism w  szkole 
jednoklasow ej, ile na sposób ich w ykorzystania. Czasopismo pozostało obecnie jedy­
nym  ośrodkiem  zainteresow ań ku ltu ra lnych  dążności dzieci. G dy b ib lio teka szkolna 
jest przeczytana przez dzieci od deski do deski, zwłaszcza przez starsze roczniki, 
kiedy n iek tó re  książki były już po k ilka razy czytane, a pieniędzy na zakup choćby 
6— 10 rocznie nie ma, pozostaje czasopismo, w k tórym  zawsze jest coś ładnego, no ­
w ego i ciekawego. Jeżeli jednak  nie m a w  budżetach szkolnych pieniędzy na parę 
książek, nie m a ich i na czasopisma. Chcąc nie chcąc, nauczyciel rzeczywiście dbały 
o odpow iedni poziom  języka polskiego w swej szkole, m usi prenum erow ać za sw oje 
p ieniądze choć jeden egzem plarz czasopisma dla dzieci.
Pom ijam  fak t m oralnego przym usu, k tó ry  spoczywa na barkach nauczycieli, a om ó­
w ię sposób w ykorzystania tego czasopism a w  szkole. Czasopismem tym  będzie bez- 
w ątp ien ia „P łom yk” i „Płom yczek” , k tórym  rów nych pod  w ielom a w zględam i n ie 
m a nie tylko w  Polsce, lecz i w  innych państw ach Europy. Przyjdzie więc jeden 
egzem plarz tygodniow o do szkoły, czasopismo, na k tó re  k ilkadziesiąt oczu czeka 
z utęsknieniem . N auczyciel zada sobie py tan ie : Co tu  robić?
Zasadniczym i ośrodkam i nauki przy jednym  egzem plarzu czasopisma będą ciche czy­
tan ie  i przepisyw anie. Pew no, że po  opraw ieniu  całego rocznika, stanow iłby on je­
den więcej tom  w bibliotece. T ak, ale gdyby był w łasnością szkoły, lub  gdyby kasa 
szkolna chciała go od nauczyciela odkupić. W  przeciw nym  razie, jako .własność na­
uczyciela, stanow ić będzie przedm iot pożądania uczniów , k tórzy  by chcieli w  całości 
roczn ik  „P łom yka” przeczytać. I znow u stanie się tak, że nauczyciel odda sw oje 
roczniki do użytku wszystkich dzieci, okazując tym  po raz już nie w iem  który, jak 
w ielce dobro  szkoły leży m u na sercu. Jak przeprow adzam  ciche czytanie w m ojej 
szkole? Jaką korzyść odnoszą dzieci z różnych rodzajów  ćwiczeń przeprow adzonych 
w  czasie i po  cichym czytaniu? W  początkach listopada, kiedy m am  już 8 num erów  
kolejnych „P łom yka” i 8 „P łom yczka” , k tó ra  to  ilość m niej więcej wystarczy dla 
uczniów  IV  oddziału, przynoszę je do klasy i rozdzielam  przed nauką cichą tego 
oddziału, obdzielając „P łom ykiem ” starsze roczniki, a „P łom yczkiem ” młodsze. P ierw ­
szemu czytaniu nie towarzyszy żadne ćwiczenie. Jest to  rozejrzenie się w czasopismach. 
Po obejrzeniu jednego otrzym ują d rug i i trzeci, tyle ile w czasie jednej godziny 
zdążą przeczytać. Po paru  tygodniach, zazwyczaj co dwa tygodnie, p rzeprow adzam  
taką naukę cichego czytanie, że gdy otrzym ają znow u „P łom yki” i „P łom yczki” , rów ­
nocześnie z czasopismami dostają zagadnienie. Z agadnien ia są podw ójne: ogólne —  
d la wszystkich jednakow e i —  szczegółowe, odnoszące się do poszczególnych n u ­
m erów .
O gólnym i zagadnieniam i będą: rozwiązać rebusy, zagadki i łam igłów ki. P rze­
czytać dalszy ciąg ulubionej powieści, przy  czym dzieci w ym ieniają poszczególne 
czasopism a m iędzy sobą. Po obejrzeniu ilustracji, przekonać się, czy to  są fo tografie , 
czy obrazy, i przez kogo m alow ane. Przeczytać listy od dzieci i spraw dzić, skąd n a j­
częściej dzieci piszą. Jakie robótki, czy prace z działu „R obim y sam i” m oglibyśm y 
wykonać.
D o szczegółowych zagadnień, odnoszących się do poszczególnych num erów , będą 
py tan ia : Jakiej nauce pośw ięcono pisem ko: h istorii, j. polskiem u, geografii, p rzy ro ­
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d z ie? Czy m i się podoba kraj, lub  część św iata opisana i dlaczego? Porów naj opi­
sywaną część Polski do swojej okolicy. Jaką książkę chciałbyś przeczytać? (do n r  15 
z r. 36 /37). K ażdy egzem plarz nasuwa bardzo dużo zagadnień, k tó re  na karteczkach 
spisane o trzym ują dzieci równocześnie z pisem kiem . Z agadn ień  tych jest dużo. 
W ym ieniłem  nie najważniejsze. Podział czasopisma w edług  p rog ram u  m in iste ria l­
nego ułatw ia w yszukiwanie tem atów  i zagadnień, pozw ala na równoczesność w n a­
uce j. polskiego z nauką cichą, raczej czytaniem  cichym czasopism dziecięcych. Jaką 
korzyść odnoszą dzieci z tych w ym ienionych ćwiczeń?
Rozw iązywanie rebusów, zagadek, czy szarad jest w  program ie, zresztą posiada tak  
w ielkie znaczenie dla w yrobienia sam odzielnego m yślenia dzieci, że chociaż ich 
w  program ie nie było, jednak  dośw iadczeni nauczyciele je stosowali. Czytanie po ­
wieści podróżniczych lub  z życia dzieci i m łodzieży pobudza fan tazję i w yobraźnię 
dzieci. Zaznajam iają się z w ielkim i m alarzam i Polski i zagranicy. Z apoznają  się 
z techniką ludzką, cudam i Polski i św iata i w ogóle odnoszą tyle korzyści z pod o b ­
nego czytania czasopism, co i dzieci abonujące same dla siebie czasopisma. Zapew ne, 
że indyw idualne abonow anie i czytanie czasopism upraszcza pracę, pozw ala na 
głębsze w niknięcie w cel czytanych pisem ek, ale i abonow anie jednego ty lko egzem ­
p larza stanow i źródło  d la licznych ćwiczeń.
Innym  rodzajem  ćwiczeń i w ykorzystania jednego egzem plarza czasopism a będzie 
przepisyw anie przez nauczyciela jednego z w ierszyków w m iesiącu na tablicy. Dzieci 
przepisując do zeszytów uczą się w iersza na pam ięć i wygłaszają na lekcjach nauki 
głośnej. Będą też przepisyw ały k ró tk ie  i łatw e do nauczenia role z inscenizacji i tea­
trzyków , zamieszczanych w  czasopiśmie, ażeby na nauce głośnej robić przedstaw ienia 
w klasie.
Innym  ćwiczeniem pisem nym  będzie wypisyw anie wyrazów nieznanych do swoich 
słow niczków  i om awianie ich w  związku z nauką g łośną j. polskiego.
N ie  w yczerpałem  tu ta j całego zagadnien ia : w ykorzystania czasopisma dziecięcego 
w  jedriym egzem plarzu w  szkole jednoklasow ej. S tarałem  się przedstaw ić te próby, 
jak ie dotychczas poczyniłem  i k tó re  w  p rogram ie do w ypełnienia sobie na cały rok  
nakreśliłem .
O kazuje się więc, że w czasach kryzysowych, gdy w  kasie szkolnej nie m a pieniędzy 
na czasopisma, gdy dzieci robotn ików  rolnych lub bezrobotnych nie m ogą abono- 
wać ulubionego przez nich „P łom yka” lub „P łom yczka” , że i w tedy jest jednak  jakieś 
wyjście. I choć odbije się ono na kieszeni nauczyciela, jednak  w yniki podobnego  
nauczania stanow ić będą d la niego pełne zadośćuczynienie. Jan  Białecki

T E M A T Y  PR A C Y  C IC H E J W  N A U C E  JĘ Z Y K A  PO LSK IEG O .
Tem aty pracy cichej, k tó re  przytaczam  poniżej, nie wyczerpują bynajm niej całego 
zakresu pracy uczniów  na lekcjach cichych języka polskiego. Są to tylko typow e 
przykłady tem atów  i zagadnień, k tó re  podaw ałem  dzieciom  do rozw iązyw ania 
w ciągu ubiegłego roku  w  klasie V— V I na cichych lekcjach języka polskiego. T e­
maty i zagadnienia rozwiązywane przez dzieci w pam ięci mieszczą się po lewej stroi- 
nie. (Dziecko pozostaw ione sam na sam z podręcznikiem  zbiera m ateria ł do dy­
skusji na lekcję następną, zastanaw ia się nad myślą przew odnią, grom adzi m ateriał 
do  charakterystyki bohatera, zastanaw ia się nad ułożeniem  p lan u ).
Po praw ej stronie w ypisałem  tem aty i zagadnienia, k tó re  uczeń m usiał rozwiązywać 
na papierze. Dziecko łatw iej m ów i niż pisze, to  też tem aty tu  podane łatw iejsze 
są od podanych po  lewej stron ie*). N ada ją  się tu  najbardziej streszczenia, spraw ozda­

*) P rzyznając  a u to ro w i słu szność  w  tym , że p o d a ł ty lk o  ty p o w e p rzy k ład y  tem a tó w  pracy  
cichej w  nau ce  języka p o lsk ieg o , m am y dość po w ażn e  zastrzeżen ia , jeśli chodzi o ich  p rzy sto ­



nia, opow iadania (w łasne), opisy zdarzeń itp . prace, w których pierw iastek n arra ­
cyjny przeważa. Po lewej stron ie jest znow u spora ilość zagadnień trudniejszych 
d la dziecka, niekiedy o charakterze abstrakcyjnym .

Język polski.
T em aty  i zagadnienia rozw iązyw ane T em aty  i zagadnienia rozwiązywane 

w  pam ięc i: p isem nie :

A ) U kładanie p lanu  czytanki (np. 
„W izy ty  na zam ku” (V I k l) .

B) N ajisto tn iejsze m om enty akcji 
(P rzy k ła d : Przebieg  w ydarzeń w 
„Przygodach lis tu ” (V I k l.) .

C) M yśl przew odnia (np . czytanki 
„K to  w in ien” (V I k l.) . O dpow ie- 
wiedzieć na pytanie postaw ione w 
tytule.

D ) W yszukanie z czytanki k o n k re t­
nych fak tów  oświetlających jakąś 
rzeczywistość (P rzyk ład : 1 ) Z asta­
now ić się w  toku  czytanki p. t. „N ie ­
udane poszukiw ania” (V  k l.) nad 
tym , jak  ludność chłopska w  Rosji 
odnosi się do bolszewickiej szkoły. 
2) Czego dow iedzieliście się o W il­
nie p. t. „L ist z W iln a” (V  k l.).

E) O cena postępow ania ( 1 ) Jak  na­
zwiem y postępow anie chłopców  w 
opow iadaniu  p. t. „W ilczęta  z czar­
nego podw órza” (V I k l.) .  2) D la ­
czego m ożna Renego nazwać boha­
te rem ? (C zytanka: „K rzyż św. Lu­
d w ika” (kl. V I) .

F) Zestaw ienia i po rów nan ia (Przy­
k ła d : C hata góralska, a poleska —  
czytanka „ W  chacie góralsk iej” (V  
k l.) .

G ) Scharakteryzow ać ideał (P rzykład : 
Jaki pow in ien  być praw dziw y h a r­
cerz? (w  zw iązku z lek tu rą  „ W il­
cząt z czarnego podw órza” (V I k l) .

H ) A naliza w łasnych uczuć (P rzykła­
dy: 1 ) K iedy byłem w zruszony w 
to k u  czytania now eli „O  tym , jak 
Paw eł stracił fason” —  i dlaczego? 
2) K iedy i dlaczego śm iałem  się w 
czasie czytania „Scholarów  w  Pa-

A ) Lekcja w zorow ego czytania (Przy­
k ła d : P odkreślenie najistotniejszych 
wyrazów w  w ierszu „E kspres” —  ce­
lem  u łatw ienia w zorow ego czytania 
(V I k l.).

B) Zastosow anie poznanych w yrazów 
(P rzy k ła d : Po lekcji głośnej, na k tó ­
rej ułożono „słow niczek m arynarsk i’” 
zastosow anie tych w yrazów  w  opo­
w iadaniu, ew. w luźnych zdaniach
(V  k l.) .

C) Spraw ozdanie z czytanki —  pod 
pew nym  kątem  w idzenia (P rzy k ła d : 
Jakie pam iątki sławnej polskiej p rze­
szłości w idział W łodek  w  G dańsku 
Czytanka „ W  G dańsku” (V  k l.).

D ) P lan  czytanki (np . „P rzygód lis tu” 
(V I k l.).

E) P isem ne opisy ilustracyj itp . (np . 
„R akiety” . Polecono też odtw orzyć 
praw dopodobny  stan duchow y w i­
dzów, oglądających pierw szą loko­
m otyw ę w  A nglii (V I k l.).

F ) Budzenie fantazji (P rzy k ła d : U ło ­
żenie dalszego ciągu czy tank i: „K u­
pieckie słow o” G oetla (V I k l.) .

G ) Tem aty zaczerpnięte z życia co­
dziennego (Przykłady: 1 ) Pierwszy 
koncert słow ików  w  tym  roku. 
2) W czorajsza wycieczka. 3) K tóre  
p tak i p rzelo tne już w idziałem  (wcze­
sną w iosną). 4) P ierw sza kąpiel w 
staw ie (wczesnym la e tm ) .

H ) Z apraw ian ie do zwięzłego i treści­
wego w yrażania się (P rzy k ła d : 
Zw ięzła treść czytanki p. t. „K rzyż 
św. Ludw ika” (V I k l.) . Streszczenie 
nie może zająć więcej miejsca, niż 
1 str. zeszytu).

so w an ie  do p rz y g o to w a n ia  językow ego  dziec i w si i w a ru n k ó w  śro d o w isk a  w ie jsk ie g o . W  p ew ­
nym  p ra w d o p o d o b n ie  s to p n iu  w in ę  p o n o sz ą  tu  p o d ręczn ik i, jak ich  a u to r  używ a w  sw ojej szkole , 
m ia n o w ic ie : T y n c  i G o łąb ek  —  P ięk n a  nasza P o lsk a  ca ła  (d la  k l. V )  i B a lick i i M aykow sk i —  
O k n o  n a  św ia t (d la  k l. V I ) .  D ru k u je m y  u w ag i a u to ra  bez ja k ich k o lw iek  zm ian , w  p rzek o n an iu ,, 
że m o g ą  p osłużyć  za p o d n ie tę  d o  w y w o łan ia  dyskusji. (Przypisek redakcji).
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dw ie” (V I k l.) . 3) K tóry  z „P ło ­
m yków ” najwięcej mi się podobał 
i dlaczego?

I) Budzenie zm ysłu teatralnego  (P rzy­
k ła d : Jaka scena czytanki „P asteur 
i Józio” (V I k l.) nadaje się do insce­
nizacji?).

J) Budzenie zmysłu krytycznego (Przy­
kłady: 1 ) Zastanow ić się w czasie 
czytania „Szczęśliwej godziny” , jaka 
scena jest najśm ieszniejsza i dlacze­
go? 2) Jaka scena „Legii k ró low ej” 
najwięcej mi się podoba i dlaczego? 
(V  k l.).

K ) Zestaw ienie m otyw ów  literackich 
(N a  czym polega podobieństw o Bob- 
ba i Am ry („S łoń B irara” (V I k l.) .

L) P róba charakterystyki (D laczego mi 
się podoba bohater czytanki „O lek ” 
(V  k l.).

I) K rytyka przedstaw ienia w klasie 
(P rzyk ład : Po inscenizacji w  klasie 
„Scholarów  w Padw ie” (V I k l.) w y­
pracow anie p ise m n e: „Co sądzę o 
przedstaw ien iu?”

J) Rozwinięcie tem atu, w spom nianego 
tylko w czytance (P rzykłady: 1 ) D ia­
log między Skłodow ską a dziennikar­
ką am erykańską o zasługach Skło­
dowskiej (CzyLanka: „M aria  Curie- 
Skłodow ska” (V I k l.) . 2) List sta­
rej dam y do znajom ej o „skandalu” 
w yw ołanym  przez kró low ą (na p o d ­
stawie „Legii k ró low ej” (V I k l.).

K ) Sam odzielne spraw ozdania (Przy­
kład  : Szlachetny czyn m urzyna De- 
lim ane (C zytanka: „C zarny lekarz” 
(V I k l.).

L) Ilustracja czytanki (Rozpoznanie 
bohaterów  „Sow izdrzała w E rfurcie” 
na ilustracji).

S tefan Steni

S P R A W O Z D A N I A  Z K S I Ą Ż E K
M Ł O D O C IA N I N A  W SI. Praca zbiorow a pod  redakcją Jana Deca i Franciszka 
Mleczki. N ak ład  Naszej K sięgarni. W arszaw a 1937 r., str. 206. Cena zł 3. 
A bsolw entam i szkoły powszechnej na wsi w w ieku 14— 18 la t zaczęto się zajm o­
wać u nas stosunkow o dość późno. Im puls w tym  k ie runku  dały z jednej strony 
badania naukow e nad psychiką w ieku dojrzew ania zarów no chłopców  jak i dziew ­
cząt (Spranger, Baley, C roner), z drugiej zaś strony ostry konflik t, jaki istnieje 
między dorastającą m łodzieżą a starszym otoczeniem , wyrosłym  w innych w aru n ­
kach społeczno-kulturalnych.
W ydaw nictw o „M łodociani na w si” , pośw ięcone w całości K ołom  Byłych W ycho­
w anków  szkoły pow szechnej, om awia zasady organizacyjne, p rogram  i m etody pracy 
w  tych Kołach. Są to  w yniki doświadczeń, zebrane przez nauczycieli-oświatowców 
na terenie W ołynia, w środow iskach wiejskich.
A rtykuły  zaw arte w tej książce m ożna zasadniczo podzielić na dwie grupy. P ierw ­
szą g rupę stanow ią prace ogólne, dotyczące roli m łodocianych na wsi, społecznego 
ruchu młodzieży wiejskiej oraz stosunku m łodocianych na wsi do przyrody. G rupę 
drugą tw orzą prace o charakterze praktycznym , om awiające zasady organizacyjne 
oraz form y i m etody pracy w K ołach Byłych W ychow anków .
Całe to  wydaw nictw o dzięki przewadze artykułów  o treści praktycznej nosi cha­
rak te r w ybitnie praktyczny. D w a cele m ieli autorzy tego w ydaw nictw a na w zglę­
dzie: chcieli podzielić się z tymi, którzy podobną pracę prow adzą, „tym  wszyst­
kim , co własnym  dociekaniem  i m ozolną p rak tyką zdobyli” , oraz pobudzić szerszy 
ogół do wypowiedzi na poruszone tem aty.
Franciszek M leczko w artykule „M łodociani na w si” na podstaw ie danych z psy­
chologii w ieku dojrzew ania daje ogólną charakterystykę młodzieży w iejskiej, koń­



czącej szkołę pow szechną. P rzedstaw ia nam  następnie nader przykrą sytuację tych 
m łodocianych, k tórzy  różniąc się psychicznie od młodzieży w  w ieku szkolnym, a nie 
m ając tych praw , jakie posiada m łodzież starsza, cały zasób swej m łodocianej energii 
zużywają w  bójkach i psotach. O rganizow anie K ół Byłych W ychow anków  ma w ła­
śnie za cel pom óc byłem u w ychow ankow i szkoły powszechnej w najtrudniejszym  
d la niego okresie życia do w yrobienia indyw idualnego i społeczno-organizacyjnego. 
Poza tym  K oła  Byłych W ychow anków , w  oparciu o w artości zdobyte w  szkole, 
m ają dać podstaw ę do w ykrystalizow ania się pożądanego św iatopoglądu u m ło­
docianego.
A rtyku ł „M łodocian i a  społeczny ruch  m łodzieży w iejskiej” Jana Deca przedsta­
w ia h ierarch ię w iejskich g ru p  wiekowych. W  tradycyjnej h ierarch ii w iejskich g rup  
m łodociani, pom ijani dotychczas, dopiero  n iedaw no uzyskali odpow iednie im  m iej­
sce. N a  tę  „now iznę” , jak au to r nazywa g ru p ę  m łodocianych, pierw szy zw rócił 
uw agę nauczyciel szkoły powszechnej. Jem u też, a nie kom u innem u, au to r rad 
pow ierzyć dalszy los m łodocianych, zorganizow anych w  K oło  Byłych W ychow an­
ków . O pieka w  postaci p rzodow nictw a w  K ole B. W . zm usza nauczyciela do ciągłe­
go  śledzenia przem ian w ruchach społeczno-kulturalnych i ekonom icznych na wsi. 
P rzodow nik  musi poza tym  znać psychikę m łodocianych, pow ierzonych jego pieczy. 
W  końcu au to r porusza spraw ę w iejskiego ideału wychowawczego, k tó ry  w inien 
przyświecać w szystkim  pracow nikom  na wsi. Ideału  tego jednak au to r nie p re ­
cyzuje, zaznaczając ty lko „że wieś sama tak i ideał m usi zdobyć” .
K . E jsm und daje k ró tk ą  h isto rię  rozw oju  K ół Byłych W ychow anków  na W ołyniu , 
po  czym większą część swego artykułu  poświęca zasadom  organizacyjnym  i p ro ­
gram ow i pracy. Szkoda, że au to r nie podał nam  zupełnie danych liczbowych, co 
lepiej ośw ietliłoby nam  tę sprawę.
Józef Czołow ski zajm uje się zasadam i organizacyjnym i K ó ł Byłych W ychow anków . 
K olejno om awia spraw y regulam inu, sądu koleżeńskiego, obow iązków  i praw  
członków  i Z arządu  Koła. A u to r słusznie przestrzega organizatorów  K ół B. W . 
przed  niebezpieczeństw em  przerostu  elem entów  organizacyjnych nad treścią. Form y 
organizacyjne pow inny  pow staw ać ew olucyjnie, jako zew nętrzny wyraz pew nych 
treści, wynikających ze ściśle określonych potrzeb. Rozważania swoje autor kończy 
podaniem  R egulam inu  K oła Byłych W ychow anków  Szkoły Powszechnej w  Ma- 
tw iejow icach.
Franciszek M leczko przedstaw ia form y i m etody pracy kulturalno-ośw iatow ej w  K o ­
łach Byłych W ychow anków . A u to r w yróżnia następujące: a) życie tow arzyskie (gry, 
zabawy, tańce, w ieczornice) ; b ) tea tr  m łodocianych (inscenizacja pieśni, tea tr sa­
m orodny) ; c) dokształcanie i sam okształcenie m łodocianych w postaci różnego ro­
dzaju kursów , odczytów, wycieczek itp .; d) czytelnictw o książek, czasopism i g a­
ze t; e) św ięta państw ow e i organizacyjne; f) świetlice, połączone z różnego rodzaju  
gram i tow arzyskim i.
M ateria łu  do zajęć kulturalno-ośw iatow ych z m łodocianym i dostarczy przodow ni­
kow i przede w szystkim  same środow isko, k tó re  należy g run tow nie  poznać. Zasadą 
obow iązującą w  tym  w zględzie w inno być nie negow anie w artości odziedziczonych 
po ojcach, lecz po tęgow anie ich zalet. Przez pokazyw anie nieprzem ijających w arto ­
ści tkw iących w  środow isku zdołam y m łodocianych związać z owym  środowiskiem . 
Chociaż au to r w  całej pełni docenia w artość w ychow ania społeczno-gospodarczego, 
jednak  uważa, że raczej prace o charakterze ku lturalno-ośw iatow ym  w inny stanow ić 
ośrodek w ychow ania w  K ołach Byłych W ychow anków , bow iem  „człow iek i jego 
strona duchow o-m oralna jest i będzie pierw szą i ostatn ią instancją życia” .
W yżej przytoczone form y pracy kulturalno-ośw iatow ej au to r artykułu  pragn ie  uwa­
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żać tylko za próbę staw iania zagadnień, gdyż na ustalanie konkretnych  fo rm  i m e­
tod  pracy na podstaw ie dotychczasowych dośw iadczeń jest za wcześnie.
Filip Stolarczuk w dobrze u jętym  artykule p. t. „W ychowanie społeczno-gospo­
darcze w  Kołach B. W ychowanków” om awia różne form y i m etody pracy gospodar­
czej, jakie mają. zastosow anie w pracy z m łodocianym i. K oła B. W ychow anków  
naw iązują w  tym  zakresie swą pracę do poczynań szkoły powszechnej. Spośród róż­
nych fo rm  w K ołach B. W ychow anków , ze w zględu na potrzeby środow iska przy­
jęły się i uzyskały praw o obyw atelstw a następujące organizacje: Zespoły Przyspo­
sobienia Rolniczego, Przysposobienie Spółdzielcze, Kursy Przysposobienia G ospo­
darczego oraz K oła O pieki nad Z w ierzętam i. Form y te  jednak  nie w yczerpują 
wszystkich możliwości, jakie może stworzyć przodow nik, wyczuwający ak tualne p o ­
trzeby środow iska. W szystkie te  organizacje m ają na celu zapraw ienie m łodocianych 
do lepszego i racjonalniejszego postępow ania w  ich późniejszym  życiu, niż to  czy­
n ili ich ojcowie. In tencją au tora jest takie uzdolnienie młodzieży w zakresie ku ltu ry  
gospodarczo-społecznej, ażeby przez nią później bez tru d u  m ógł na wieś wkroczyć 
postęp, pojęty  jak najszerzej.
Stanisław Pawłowski om awia stosunek młodocianych na wsi do przyrody. A utor 
chciałby, żeby m łodzież w iejska nauczyła się szanować przyrodę we wszelkich jej 
przejaw ach. Z apom ina przy tym, że chłop m a poczucie doniosłości przyrody w jego 
życiu, tylko podchodzi do niej z innego stanow iska niż ludność m iast. D la niego 
rozstrzygającym  m om entem  jest uty litaryzm  i pod  tym  kątem  w artościuje wszelkie 
w ytw ory ku ltu ry  m aterialnej i duchow ej.
H. Ejsmundowa porusza sprawę wychowania fizycznego w  Kołach Byłych W ycho­
wanków.
O ceniając całość w ydaw nictw a trzeba przyznać, że inicjatorzy koncepcji K ół Byłych 
W ychow anków , pom im o braku w zorów  w litera tu rze  oświatowej na tem at p ra k ­
tycznych rozw iązań tego zagadnienia, um ieli zapoczątkow aną przez siebie pracę do­
prow adzić do pew nych pozytywnych w yników , stanowiących duży k ro k  naprzód 
w  dotychczasowych form ach organizow ania pracy z m łodocianym i na wsi.
K siążka ta  jest niezbędna każdem u pracow nikow i ośw iatow em u na wsi. Przydać się 
ona rów nież.m oże i każdem u nauczycielowi w  zwykłej jego pracy szkolnej. Pozw oli 
m u bow iem  spojrzeć na pracę szkolną pod kątem  przyszłych potrzeb i trosk  m ło­
docianych. W . K.

E rnst H eyw ang. DAS V O LK SLIED  IN  D ER  LA N D SC H U LE (Pieśń ludow a 
w szkole w iejsk ie j). W ydaw nictw o: Friedrich  M ann’s. Padagogische M agazin. N a ­
kładem  H . Beyer i synowie. I.angensalza 1929- Str. 66. Cena 1.50 R. M.

E. H eyw ang znany szeroko jako nieugięty szerm ierz szkoły wiejskiej umieszcza 
w śród zespołu zadań, k tó re  przed szkołą tą  stają z racji jej specjalnej roli społecznej, 
obowiązek dbania o ku ltu rę  ludow ą. W  związku z powyższym stw ierdzając zanik 
pieśni ludowej wypieranej przez m odne kom pozycje jazzowe oraz zastraszającą obo­
jętność wobec tego zjawiska ze strony szerokich sfer, k tó re  w praw zie chw alą pieśń 
ludow ą lecz jej nie śpiewają i nie znają (z w yjątkiem  młodzieży przew ażnie zresztą 
wiejskiej zrzeszonej w organizacjach m łodzieżow ych), H eyw ang wyznacza szkole 
w iejskiej szczególnie ważne stanow isko w dążeniu do ożywienia tradycji zam arłych 
już dziś pieśni. Szkoła zresztą w inna, zdaniem  autora, nie tylko zm ienić postaw ę 
społeczeństwa, a w szczególności wsi do starych pieśni, lecz naw et odgrzebać 
zasypane ich źródła. Pom im o, a raczej w brew  tam ującym  w pływ om  ku ltu ry  me- 
chanizującej życie, pow inna pow stać now a pieśń ludow a opiewająca współczesne 
nam  czasy. A u to r uważa, że wieś posiada wszystkie w arunki do takiej twórczości,
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i że ta  twórczość jest po trzebna chociażby dla podkreślenia specyficznego charakte­
ru  k u ltu ry  ludow ej. Zadaniem  szkoły pow szechnej w iejskiej jest: 1 ) zerwanie
z b łędną tradycją i ścisłe zw iązanie się z k u ltu rą  ludow ą reg ionalną (w  program ie 
śpiew u szerokie uw zględnienie pieśni danego reg io n u ), 2) to row anie d róg  nowej 
twórczości w  zakresie pieśni ludow ej.
P odobnie jak  w  jednym  z poprzednich  tom ików  om awiających spraw ę bajek w szko­
le  au to r stoi na stanow isku konieczności wyzyskania twórczych zdolności dzieci 
w  zakresie pieśni, k tó ra  w  ten sposób w yrasta ze swego natu ra lnego  podłoża. Poi- 
dając przykłady sam orzutnej rytm izacji tekstów  dość przypadkow ych H eyw ang sta­
w ia nas wobec fak tu  narodzin  nowej pieśni ludow ej. T ą drogą, jego zdaniem , szkoła 
m oże stać się jakby stopniem  w stępnym  w dziele odrodzenia i ożywienia pieśni 
ludow ej. M . W .

E rn st H eyw ang. D IE  E IN K LA SSIG E SCHULE. Ein B eitrag  zu ih rer H ebung. 
(Szkoła jednoklasow a. Przyczynek do jej podniesien ia). R. w. 1927. Langensalza. 
N ak ł. Ju lius Beltz. Str. 126. Cena 2.16  RM .

„Z agadnien ie szkoły jednoklasow ej nie jest zagadnieniem  pojedynczym , jest to  
raczej w iązka problem ów . D latego  też tak  tru d n o  jest prow adzić i kierow ać jedno- 
klasów kę. Jak  soczewka skupia prom ienie słoneczne, tak  szkoła jednoklasow a g ro ­
m adzi w  sobie wszelkie p roblem y pedagogiczne. Z  w szelką też słusznością nazwać 
ją  m ożna za przykładem  p rof. d r  Reina „wyższą szkołą pedagog ik i” .
Tym i m niej więcej słow am i określa rolę szkoły jednoklasow ej E. H eyw ang, fo r­
m ułując cel książki w ten  sposób: podzielić się uw agam i pow stałym i wyłącznie 
na gruncie w łasnych doświadczeń. Książeczka lubo nieco przestarzała wobec szczu­
płej raczej litera tu ry  poświęconej szkołom  jednoklasow ym  i szczerego sentym entu, 
z jakim  au to r odnosi się do przedm iotu , m oże okazać się n ie jednokro tn ie  pożyteczną. 
Całość dzieli się na trzy części, z k tórych I zawiera zagadnienia ogólne dotyczące 
szkoły jednok lasow ej: jej wady i zalety, przyczyny istn ienia i właściwe form y o r­
ganizacyjne. W  II części au to r odpow iada na pytanie jak zapobiec w adom  szkoły 
jednoklasow ej i rozważa zagadnienia nauczyciela, sam orządu, ściślej może współ- 
rządu uczniow skiego i łączących się z nim  problem ów  pom ocnika wzgl. pom ocni­
ków  (budząca zresztą pow ażne zastrzeżenia koncepcja), podziału  klasy, zajęć ci­
chych, p rac dom owych. Część III obejm uje zagadnienia specjalne, tj. plan godzin, 
czas rozpoczynania nauki, nauka podzielna lub  nie, książki dzieci, pom oce nauko­
we, o pisaniu, o w ychow aniu narodow ym . O  ile przy lek turze pierwszych trzech 
części m ożna mieć liczne w ątpliw ości i zastrzeżenia, to  niew ątpliw ie trzeba zgodzić 
się z au torem  w części IV  zawierającej właściwe w nioski.
W niosk i te  dadzą się streścić w sposób następujący: 1. W  szkole jednoklasow ej 
w inni uczyć tylko najlepsi nauczyciele. 2. N auczyciele ci w inni posiadać prak tykę 
w  szkołach o prostszej, m niej skom plikow anej organizacji. 3. K onieczną rzeczą 
jest całkow ite zrów nanie nauczycieli szkół jednoklasow ych z nauczycielam i wszyst­
kich innych szkół (zasada: rów ne obowiązki —  rów ne p raw a). 4. Stałość nauczy­
ciela jest w arunkiem  zasadniczym.
D alsze w nioski, to : nauczyciel w inien być w olny od wszelkich zajęć ubocznych, na­
uczyciel w inien  być w olny, niezależny zarów no pod  w zględem  czasu jak i pod 
w zględem  gospodarczym .
K onieczną rzeczą jest zorganizow anie w spółpracy rodziców  ze szkołą —  pod  jedy­
nym  słusznym  hasłem  „wszystko dla dziecka” . Jeśli chodzi o te  hasła, to  napew no 
niestety będą one nie zrealizow ane, u nas zwłaszcza, jeszcze długo.

M . W .



PORADNIK SAMOKSZTAŁCENIOWY
W  SPRAW IE Z A PR O W A D Z E N IA  KARTOTEKI BIBLIOGRAFICZNEJ.

N iejednokro tn ie  zw racano na tym  m iejscu uw agę nauczycielstwa na po trzebę zda­
w ania sobie sprawy z w artości i znaczenia grom adzenia m ateriałów  b ib liograficz­
nych dla pracy szkolno-oświatow ej w środow isku w iejskim . D w ie przy tym  tru d ­
ności wysuwały się na czoło zagadnien ia : l-o  Skąd czerpać odpow iedni m ateriał. 
2-o Jak  go inwentaryzow ać, by dał się jak  najbardziej racjonalnie zużytkować w  róż­
nych rzeczywistych w arunkach pracy zawodowej i społecznej nauczyciela. N iek tó re  
zasadnicze w arunki, k tó re  każdy pracow nik-sam okształceniow iec zachować m usi roz­
poczynając racjonalne grom adzenie jakichkolw iek m ateriałów  bibliograficznych p o ­
daliśmy w  roczniku ubiegłym  „Pracy Szkolnej” i ) .  W  roku  bieżącym postanow iła 
Redakcja dostarczyć naszym Czytelnikom  kilka przyczynków  bibliograficznych, in te ­
resujących specjalnie nauczyciela naukow ca i społecznika pracującego na wsi.
Jeśli chodzi o w iedzę zawodową, in teresuje go głów nie rozwój dziecka w iejskiego, 
dydaktyka pracy w  klasach łączonych, ośw iata pozaszkolna na wsi. A le praca na 
wsi w ym aga też i innego przygotow ania ogólnego. T rzeba sobie zdać spraw ę z tego, 
czym jest środow isko wiejskie, co to  jest k u ltu ra  wsi, jakie są jej przejaw y, co m ożna 
zrobić w tym  k ierunku  będąc na wsi. Te w łaśnie zagadnienia z dziedziny socjologii 
i e tnografii przede wszystkim in teresują nauczyciela na wsi. N ow e p rogram y rów ­
nież zm uszają go do pogłębienia swego ogólnego w ykształcenia w tym  k ierunku. 
A praca nad podniesieniem  k u ltu ry  środow iska? N auczyciel na wsi m oże ku ltu rze  
i nauce oddać nieocenione usługi. W szak sławną na całą Polskę i poza jej g ran i­
cami osadę bagienną w  B iskupinie odkrył nie k to  inny, tylko nauczyciel na wsi, kol. 
W alen ty  Szwaj cer. Są więc i pew ne w iadom ości z p reh isto rii po trzebne nauczycie­
low i na wsi.
By ułatw ić w łaśnie w  tym  k ierunku  pracę sam okształceniową Redakcja uw zględniła 
w  p lanie redakcyjnym  na rok  szkolny bieżący pracę b ib liograf, p. t. „Co pow inien  
czytać nauczyciel na w si?” W  związku z tym  tem atem  kol. L. B andura nadesłał nam  
szkic bibliograficzny, w którym  kierując się przede w szystkim  interesem  wsi op ra­
cował szereg cennych zestawień bibliograficznych z . dziedziny k u ltu ry  wsi i reg io ­
nalizm u, będących w  obiegu księgarskim  w ostatnich k ilku  latach. A czkolw iek szkic 
ten  nie jest zupełny i przeoczą w iele w artościow ych dzieł, na co sam autor zwraca 
uwagę, będziemy go drukow ać działam i zgodnie z podziałem  w prow adzonym  przez 
autora. Z e w zględu na system klasyfikacji wszystkich m ateriałów , o k tórym  m ów i­
my niżej, uzupełniliśm y działy do ogólnej liczby dziesięciu: jeden ogólny obejm u­
jący pozycje z dziedziny ku ltu ry  wsi i dziewięć poszczególnych odpow iednio  do 
w yróżnionych regionów  geograficznych Państw a Polskiego. Podział ten  nie był 
łatwy, bo nie zawsze region pokryw a się z dzielnicą, nie zawsze pokryw ają się też 
granice regionu geograficznego z regionem  gospodarczym , historycznym , e tn o g ra­
ficznym  —  i w ogóle w szelkim  innym  2) . T rafnym  więc w ydaje się nam  stanow isko 
au to ra  przyjm ujące podział taki, jaki znajdujem y w p rogram ie nauki dla szkół po ­
wszechnych III  stopnia (por. str. 125). D odać ty lko musimy, że w  szkołach po-

1) P o r. K . G re b : Ja k  g ro m ad zę  m a te r ia ł b ib lio g ra ficzn y ?  („ P ra c a  S zk o ln a” R. 1935/36, 
s tr . 111 —- 116). T am że B r. F rą ck iew icz : G ro m ad zen ie  l i te ra tu ry  w  zespo łach  sa m okszta łce­
n iow ych  (s tr . 211 —  213 ).
2) Z ag a d n ie n ie  to  o św ie tla  w yczerpu jąco  S tan isław  P aw ło w sk i w  a rt. „R eg io n a lizm  g eo g ra fic z ­
ny i jego ro zw ó j w  P o lsce” w  p racy  zb io ro w ej p o d  red ak c ją  A lek san d ra  P a tk o w sk ie g o : R uch 
reg ionalistyczny  w  E u ro p ie . T o m  II. W a rsz a w a  1934. S tr. 3 -—  20.



wszechnych I stopnia podział ten należałoby nieco zm odyfikować przystosow ując 
g o  do odnośnych w skazań program ow ych n a  str. 150, 153 i 155.
N ie  dysponując wszakże techniczną m ożliwością w ykorzystania całego m ateria łu  na 
raz na łam ach naszego m iesięcznika postanow iliśm y drukow ać go na okładce. M ia­
now icie, każdy dział będzie przydzielony do osobnej karty  w zględnie k ilku  kart, 
k tó re  m ożna wyciąć z okładki i ułożyć sobie z czasem przejrzystą karto tekę bib lio­
graficzną. O kładki przestają być niezbędne z chwilą, jak  zgrom adzi się cały rocznik. 
Przyjęliśm y w ym iary k artek  w g norm  Polskiego K om ite tu  N orm alizacyjnego typu  
pojedynczego (A 6) o w ym iarach 148 m m  szer. X  105 m m  wys. Poniew aż okładka 
jest w ykonana z karto n u  kolorow ego, kartk i te w raz z górnym i w ystępam i, na 
k tórych  um ieściliśm y napisy  w yróżnionych działów, m ogą być zastosow ane jedno ­
cześnie jako tzw. karty  rozdzielcze, służące do łatw iejszego segregow ania i odszuki­
w ania poszczególnych pozycji w  całym zgrom adzonym  m ateriale. Zazwyczaj na 
gó rnych  występach k a r t rozdzielczych umieszcza się num ery w zględnie litery  alfa­
betu  i w g przyjętej kolejności uk łada się je w  odpow iednim  pudełku  tak, że wszyst­
kie w ystępy ze znakam i orientacyjnym i przejrzyście się m ijają 3). Ilu stru je  to  na jle ­
piej załączony rysunek:
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Rys. 1. F ra g m e n t k a r to te k i z k a r ta m i rozdzie lczym i d z ia łó w  i p o d d z ia łó w , m iędzy  k tó ry m i 
um ieszcza się d o w o ln y  ilo ść  k a rte k -n o ta t z odnośnych  pozycji b ib lio g ra ficzn y ch  n a  dany  tem a t

p rzy p ad a j ących.

W  m iarę ukazyw ania się w  obiegu księgarskim  odpow iednich m ateriałów  w ydaw ­
niczych będziem y m ogli om ówić każdy nowy przyczynek regionalistyczny bardziej 
szczegółowo, rów nież na pojedynczej kartce i włączyć go do w łasnego zbioru. T ak  
pow stan ie pokaźna karto teka, k tó ra  zarów no w  podręcznej bibliotece szkolnej jak 
i dom ow ej naszych Czytelników  może oddać pow ażne i w ielostronne usługi. N a ­
tu raln ie, że i tu ta j, jak  wszędzie, każdy pracow nik-sam okształceniow iec musi sobie 
poszukiw ać i zdobywać w łasne drogi, najlepiej odpow iadające jego indyw idualnym  
planom , p ragn ien iom  i po trzebom  praktyczno-życiowym . Zależnie od rozw oju wła-

3 ) W szech s tro n n e  za le ty  tej m eto d y  in w en ta ry zo w an ia  m a te r ia łó w  b ib lio g ra ficzn y ch  p o d k re ś la ­
łem  w  cy tow anym  na w stę p ie  a rty k u le . O p . c it. s tr . 114.



snych zainteresow ań i w zrostu czytelnictw a karto teka nasza będzie się stopniow o 
rozszerzać, jej poszczególne działy różnicować, specjalizować, uzupełniać się do ­
datkow ym i skorow idzam i, różnokolorow ym i sygnałam i (tzw . jeźdźce), kartam i roz­
dzielczymi itp .
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Rys. 3. S zu flad k a  z szafy do  system u k a rtk o w e g o , zaw iera jąca  m a te ria ły  b ib lio g ra ficzn e . 
W szy stk ie  pozycje  są  sk la sy fik o w an e  i p rze jrzyście  za łożone p rzy  użyciu  50 k a r t  rozdzielczych . 
S zu fladka p o sia d a  u rząd zen ie  s ta le  u trzy m u ją ce  k a r tk i-n o ta ty  jako  też k a rty  ro zdzie lcze  w  p io ­

now ej pozycji.

rozw ijała dalsza praca w  tym  k ierunku, cały posiadany m ateria ł zawsze musi być 
posegregow any na pew ne działy. Zakres działów  może być różny: od jednego do 
kilkudziesięciu. W  układzie (p ian ie) treści zawsze musimy przyjąć i zachować ja­
kąś zasadę przew odnią (zależnie od zam ierzeń nauczyciela w  danych w arunkach 
środow iskow ych i w  zakresie rozpoznanych p o trzeb ). Ze swej strony pozw alam y 
sobie w  tym  miejscu zaproponow ać pow szechnie znany w  b ib lio tekarstw ie system

4) Je źdźce  są  to  m eta lo w e zatyczki z w ysta jącym i zazw yczaj ró ż n o k o lo ro w y m i w ystępam i do 
n a k ła d a n ia  na  karty  rozdzielcze lu b  k a rtk i-n o ta ty  d la  szybk iego  z o r ie n to w a n ia  się w  o g ó ln e j 
z aw arto śc i k a r to te k i w zg lęd n ie  o d szu k an ia  p o trzeb n e j pozycji b ib lio g ra ficzn e j w  p oszczegó l­
nych d z ia łach  d anego  zb io ru , a lbo  w reszc ie  d la  zw ró cen ia  specja lnej u w ag i na  d an ą  pozycję.
B) System  k a r te k  ruchom ych  daje  na jw ięcej m ożliw ośc i rac jo n a ln eg o  u ży tk o w an ia  i s to p n io w e g o  
u zu p e łn ia n ia  m a te r ia łu  w  ram ach  p rzy ję teg o  system u k lasyfikacy jnego .

Rys. 2. J e ź d ź c e 4) .

N ie  m ając m ożności rozw inięcia tu  szczegółowej m etodyki inw entaryzow ania m a­
teriałów  bibliograficznych podam y jeszcze parę najogólniejszych uw ag o technice 
k lasyfikow ania posiadanych kartek  5) w karto tece (odpow iednim  pudełku , szuflad­
ce, szafce lub specjalnych szafach do system u kartkow ego). Jakkolw iek będzie się



tzw. dziesiętny 6), k tó ry  w  zastosow aniu przykładow ym  do danych możliwości zilu­
stru jem y następująco:

G łów ne działy i poddziały :
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0 K u ltu ra  wsi. 0
.1 M aterialna. 0.1
.2 D uchow a. 0.2
.3 Społeczna. 0.3

1 K arpaty  i  niziny podgórskie. 1
2 W yżyna M ałopolska. 2

.1 Śląsk. 2.1

.2 K rakow skie. 2.2

.3 Kieleckie. 2.3
3 W yżyna Lubelska, W ołyń  i Podole. 3
4 Polesie i Podlasie. 4
5 M azowsze. 5
6 W ielkopolska. 6
7 W ileńskie, N ow ogródzk ie, B iałostockie. 7
8 Pom orze. 8
9 B ałtyk (w ybrzeże po lsk ie). 9

W eźm y przykład konk re tny  d la karto tek i przystosow anej do powyższego podziału, 
to  znaczy o dw ucyfrow ym  znaku klasyfikacyjnym . M am y do sklasyfikow ania dwie 
pozycje w ydaw nicze z zakresu ku ltu ry  w si: S. B enetow a —  K onop ie w  w ierzeniach 
t zwyczajach ludow ych (W arszaw a. Tow . N aukow e W arszawskie. 1936 . 3 + 4 9  str.) 
i J. G ajek  —  K ogu t w  w ierzeniach ludow ych (Lwów. Tow . N aukow e. 1934. 172 
s tr .) . Po zanotow aniu  wszystkich danych bibliograficznych w zględnie i treści spra­
wozdawczej 7) na ustalonych kartkach  w łączam y je do naszego zb ioru  w  dziale 0 
(k u ltu ra )  pom iędzy poddziałam i 0.2 i 0.3 (k u ltu ra  duchow a). Gdybyśm y w skutek 
specjalnych zainteresow ań k u ltu rą  duchow ą wsi ( 0.2 ) lub  reg ionem  krakow skim  
( 2 .2 ) chcieli zróżnicow ać zgrom adzony m ateria ł w  tych poddziałach bardziej szczegó­
łow o, m usielibyśm y w prow adzić tu ta j jeszcze trzecią a naw et i czw artą cyfrę w  zna­
kow aniu , co dałoby w  rezultacie przykłady następujące:

0.2 K u ltu ra  duchow a. Z n . klasyf. 2.2 R egion  krakow ski.
.21 W ierzen ia ludow e. 0.21 2.21
.22 W yobrażenia relig ijne. 0.22 2.22
.23 W iedza o przyrodzie. 0.23 2.23

°) N a jw aż n ie jszą  jeg o  z a le tą  je s t  zd o ln o ść  do  p rzy sto so w y w an ia  się  do  różnych  p o trz e b  i rze­
czyw istych w a ru n k ó w  p racy  w  każdym  in d y w id u a ln y m  w y p ad k u , a w ięc  jeg o  rozc iąg liw o ść , 
k o n stru k ty w n o ść . Z w racam y  u w ag ę  n a  c iek aw ą p u b lik a c ję  M ięd zy n aro d o w eg o  B iu ra  W y c h o w a ­
n ia  w  G en ew ie  p. t. „ P la n  de  C lass if ica tio n  de  la  D o c u m e n ta tio n  P e d a g o g iq u e  p o u r  l ’usage  
c o u ra n t"  (G en ev e  1931. B u reau  In te rn a tio n a l  d ’E d u ca tio n . R ue des M a ra lch e rs , 4 4 ) ,  w  k tó re j 
a u to r  J . L. C lap a red e , o p ie ra jąc  się n a  o d p o w ie d n ic h  p u b lik ac jach  M ię d zy n a ro d o w eg o  In s ty tu tu  
B ib lio g ra ficz n eg o  w  B ru k se li i p racach  M . M e lv il D ew ey 'a , tw ó rcy  system u dzies ię tnego , p o ­
d a je  pew ien- sk ró co n y  p la n  k la sy fik o w an ia  m a te r ia łó w  b ib lio g ra ficzn y ch  do  u ży tk u  pow szech­
nego , w  szczególności zaś nauczyc ie li p rag n ący ch  u p o rz ą d k o w a ć  sw o ją  w łasn ą  b ib lio g ra f ię . 
O so b o m  za in te reso w an y m  szczegó łam i o m aw ian eg o  p la n u  M . B. W . m oże p rzesłać  okazow e 
e g zem p larze  g ra tis , celem  w y p ró b o w a n ia  g o  w  p rak tyce .
7) M ożem y też n o to w ać  k ró tk ie  streszczen ia , dyspozycje  p rzew o d n ie , cy taty  itp . dan e  fak tyczne, 
in te resu jące  sp ec ja ln ie  w łaśc ic ie la  k a r to te k i. W z o ry  o d p o w ied n ich  k a r t  p o d a liśm y  w  p racy  cy­
to w an e j.
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.24 Lecznictwo ludow e. 0.24 2.24
.25 Baśnie, podania, legendy. 0.25 2.25
.26 Zagadki, przysłowia. 0.2 6 2.26
.27 Pieśni, muzyka, tańce. 0.27 2.27
.28 G ry, zabawy, w idowiska. 0.28 2.28
.29 Sztuka ludow a. 0.29 2.29

.291 Budow nictw o. 0.291 2.291

.292 Rzeźba ludow a. 0.292 2.292

.293 Plastyka ludow a. 0.293 2.293

.294 Sprzęty domowe. 0.294 2.294

.295 Części stroju. 0.295 2.295

.296 Okazy zdobnictw a. 0.296 2.296

Oczywiście nie jest to  m odyfikacja system u dziesiętnego jedyna i najlepsza. N ieza­
leżnie od zaprojektow anej tu  klasyfikacji m ateria łu  bibliograficznego w  zakresie 
ludoznaw stw a każdy z czytelników  m ając już pew ne początkow e drogow skazy p o ­
tra f i na w łasną rękę w prow adzić dalsze zm iany i udoskonalenia i to  zarów no od 
strony rzeczowej zagadnienia jak i technicznej 8).
W  każdym  jednak w ypadku m usim y zapoczątkować pracę przynajm niej na 
odcinku wiedzy regionalno-etnograficznej. H aseł i argum entów  w yłania się tu  w ie­
le : od w ym agań staw ianych przez now e program y szkolne aż do niem niej ważnych 
argum entów , będących wyrazem  pilnej potrzeby nauki polskiej. Podkreślim y w  k o ń ­
cu tylko jeden m om ent o znaczeniu społeczno-wychowawczym  ważki dla nauczyciel­
stwa, k tórem u— jak pisze autor cytowanego przew odnika— pow inno zależeć na p o ­
siadaniu usystem atyzowanej w iedzy o ludzie zarów no dla lepszego pełnienia m isji 
ośw iatow ej, jak  rów nież dla wydobycia m om entów  wychowawczych, m ających na 
celu propagow anie pietyzm u w śród ludności miejscowej dla zanikającej ku ltu ry  
ludow ej 9 ) .

T o był zarazem wzgląd, dla k tórego  zabraliśm y głos w  niniejszej sprawie.
K . G.

G Ł O S Y  Z T E R E N U
JA K  PR A C U JE  S PÓ Ł D Z IE L N IA  U C Z N IO W S K A  W  K R A SN O G Ó R C E.
D zień 31 października obchodziła nasza szkoła nader uroczyście. M ija bow iem  w  tym  
dniu  10 lat, jak założono tu  tę placów kę. Z dobyła sobie borykając się z ró żn o ro d ­
nymi trudnościam i niew zruszone fundam enty  m oralne i m aterialne, spełn iła i speł­
nia funkcje wychowawcze, dydaktyczne i oświatowe, a jak w ykazują podanej niżej 
wykresy i liczby, jest praw dziw ym  dobrodziejstw em  dla szkoły zabitej deskam i od 
świata. T rzeba bow iem  pam iętać, że przez kasę tej niewielkiej spółdzielni w  ciągu 
10 la t sposobem spółdzielczym  przepłynęło  2805 zł. O to  jej dzieje.

s ) P o m o c  w  tym  w zg lędzie  m oże okazać p raca  H e n ry k a  Z w o lak iew icza  p. t. „ P rz e w o d n ik  na- 
uczycie la-ludoznaw cy" (Cz. I z cyklu  w y d aw n ic tw : Ja k  pozn aw ać  sw o je  ś ro d o w is k o ? ). L u b lin
1934. S tr. 128. B oga te  zes taw ien ie  lite ra tu ry , trak tu ją ce j o poszczególnych  kw estiach  w y m ie­
n ionych  w  sp is ie  rzeczy czyni to w y d aw n ic tw o  n a p ra w d ę  n iezbędnym  w  p racy  szko lnej i spo- 
łeczno-ośw ia tow ej n a  w si.
9) O p . cit. s tr . 3.
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Wykresy Spółdzielni Uczniowskiej w Krasnogórce za lala 1926 —  © 36,

a

M iała ona bardzo k ró tk i etap „sk lep iko­
wy” . A le taka fo rm a nie daw ała szkole m o­
ralnego zadow olenia, a m ogła być zarze­
w iem  drastycznych scysji. Początkow o 
udział w ynosił 50 gr, w pisow e 10 gr, p ro ­
w adzono tylko księgę kasową, tow arow ą 
i ew idencyjną członków. Zysk obliczano 
przez sporządzanie inw entarzy  z końcem  
roku szkolnego i dzielono go p ropo rc jonal­
nie do wysokości udziałów . Rozm yślania na 

Targi oczne ten tem at w ykryły niewłaściwość takiego
postępow ania. Z aprow adzono praw id łow ą 
rachunkowość, w ym aganą przez ustaw ę
0 spółdzielniach, i ew idencję zakupów  
członkowskich. Po przeprow adzeniu  korek­
ty podziału zysków członkow ie otrzym ują 
niski %  od udziałów  i 1 —  3%  tytułem  
dyw idendy od zakupów . Resztę zysku p rze­
lewa się na r-k funduszy własnych, k tó re  
w roku  1930/31 dosięgły poważnej kw oty 
134 zł. T ak  pow ażne kap itały  były spół-

KapiUĘrodo-aKwe dzielni w tedy potrzebne, bo obsługiw ała
1 sąsiednie szkoły. A le z czasem ko n k u ren ­

cja „sk lep ikow a” odebrała nam  tereny  ekspansji, nasze obroty  zaczęły się kurczyć, 
spółdzieln ia zaniem ogła od bezczynności kapitałów  obrotow ych. Przystąpiono p o  
rocznym  w ahaniu  i delektow aniu  się liczbami —  do kuracji. O bniżono wysokość 
udziałów  i w pisow ego do 50% , w szelkie nadw yżki z tego ty tu łu  zw rócono członkom , 
kap itały  w łasne zredukow ano do wysokości kap itału  udziałow ego i p rzelano na r-k 
szkoły, k tó ra  w tym  czasie p rzystąpiła do intensyw nej pracy w ogródku  szkolnym,
m ając na oku oprócz w alorów  w ychowawczo-dydaktycznych i ten  drugorzędny  cel —
zm usić tym  sposobem  kapitały  społeczne do dalszej pracy dla dobra ogółu. Szkoła 
w  krytycznym  czasie m iała w łasne pieniądze, m ogła więc w ogródku  przeprow adzić 
pow ażne inw estycje bez og lądania się na cudzą pom oc. P ieniądze te już zaczęły się 
rentow ać i są d rug im  źródłem  dochodów  szkolnych. D zięki nim  szkoła zaspakaja 
wszelkie bieżące w ydatk i: na pom oc biednym  dzieciom, czasopisma, wycieczki itd. itd. 
M oże w yw oła to  u n ie jednego czytelnika złośliwy uśmiech, ale nasza szkoła nie 
narzeka na złe czasy, na brak  funduszy.
Jeszcze raz zaznaczam, że dzieje się to  wszystko w litew skim  „m ateczniku” .w jedno- 
klasówce, w środow isku ciężkim, z ludnością bardzo biedną, trudn iącą się rybo- 
łóstw em  i prym ityw ną upraw ą roli.
W ięc każda akcja m oże się udać, byle tylko była rzetelna, mrówcza, a co najw ażniej­
sze, nie obliczona na zew nętrzny efekt. B. S.

Kapibdy wbsnff

R E D A K T O R Z Y :  K A Z IM IE R Z  GREB i M IE C Z Y SŁ A W  K O TA R B IŃ SK I
R E D A K T O R  O D P O W I E D Z I A L N Y :  L U D W IK  P A W Ł O W SK I

W Y D A W C A  W  IM IE N IU  Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  PO L SK IE G O : 
S TA N ISŁ A W  M A C H O W S K I

R E D A K C J A  R Ę K O P I S Ó W  N I E  Z W R A C A



Wyżyna Małopolska
(Ś lq sk , K rakow sk ie , K ie le ck ie ) Załącznik 3 do art. w  nrze 6

B artys J. O sad a  w czesnego  o k resu  w p ły w ó w  k u ltu ry  p ro w in c jo n a ln o -rzy m sk ie j w  G oszycach 
p o w ia tu  m iech o w sk ieg o . P oznań . D ru k . U n iw e rsy te tu  P o zn ań sk ieg o . 1935. 1 +  5 s tr . 

D o b ro w o lsk a  A. i D o b ro w o lsk i T . S tró j, h a f t i k o ro n k a  w  w o je w ó d z tw ie  śląsk im . K rak ó w .
A k ad em ia  U m ie ję tn o śc i. 1936. IV  +  144 +  1 str.

G ładysz  M . G ó ra lsk ie  zd o b n ic tw o  d rzew n e  na  Ś ląsku . K ra k ó w . A k ad em ia  U m ie ję tn o śc i. 1935.
V I I  +  1 +  151 +  1 str.

G r im  E. K s. Z  n ad  ź ró d e ł O lzy. C ieszyn. N a k ł. a u to ra . 1935. 227 str .
Ja m k a  R. d r . Z ab y tk i p rzed h is to ry czn e  o d k ry te  w  W aw rzeń cz y k ach  w  p o w iec ie  m iechow sk im .

P oznań . D ru k . U n iw e rsy te tu  P oznań sk ieg o . 1935. 1 +  4 str.
K o s trzew sk i J .  P rzed h is to ry czn e  zw iązk i Ś ląska  z re sz ta  ziem i p o lsk ich . K a to w ice . Skł. g ł.

K asa  M ia n o w sk ieg o . 1936. 1 +  37 str.
K ow alczew sk i S. K ie lce  i ok o lica . K ie lce . O d d z ia ł P o w ia to w y  Z . N . P . 1935.
K ró ló w k a , w ieś ro d z in n a  K az im ierza  B ro d z iń sk ieg o . K rak ó w . K o ło  K ra jo zn aw cze  G im nazjum  

P ań stw , w  B ochni. 1935. 22 s tr .
L ig o ń  St. W e se le  na  G órn y m  Śląsku . W id o w isk o  lu d o w e . K a to w ice . Sekcja T e a tró w  L u d o ­

w ych T o w . P rzy jac ió ł T e a tru  P o lsk ieg o . 1934. 2 +  110 str.
M a n  J. K ra k ó w  i z iem ia  k rak o w sk a . L w ów . P ań stw . W y d a w n ic tw o  K siążek  Szkolnych. 1934. 

228 str.
M iro c h a  J . D z ie je  p a ra f ii  w  Z arzeczu . C ieszyn. N a k ł. a u to ra . 1935. 16 str.
M ró z  K . Ja s trz ę b ia . W ie ś  p o w ia tu  rad o m sk ieg o . W a rsz aw a . P ań stw o w y  In s ty tu t N au k o w y  

G o sp o d a rs tw a  W ie jsk ie g o . 1935. X V  +  327 s tr .
P am ię tn ik  Ś w iętok rzysk i. W y d . W y d z ia łu  W o je w ó d z k ie g o  w  K ie lcach  i Z . N . P.
Sew eryn T . K rak o w sk ie  k le jn o ty  lu d o w e . K ra k ó w . M u zeu m  E tn o g raficzn e . 1935. 1 +  35 str. 
S k ó rk o w ska-S m ola rska  J . G o ty ck ie  z ło tn ic tw o  kośc ie ln e  w o jew ó d z tw a  śląsk ieg o . K ato w ice .

M uzeum  Ś ląsk ie . 1936. 36 str.
T aszyck i W . Ś ląsk ie  nazw y m iejscow e. K a to w ice . 1935. 35 s tr .

ńdam czyc R. W o ły ń  i P o lesie  w  liryce  W o ły n ia k ó w . „ G ło s  N au cz . W o ły ń sk ie g o ” . R. I I I . 1936. 
D ąb k o w sk i P . Szlach ta  zaśc iankow a w  K orczyn ie  i K ru sze ln icy  n ad  S try jem . L w ów . 1936. 

2 +  122 s tr .
D ą b ro w sk i St. P ieśn i lu b e lsk ie . L u b lin . Z w iązek  P racy  K u ltu ra ln e j. 1936. 1 +  68 str .
F alińsk i B r. P o w ia t K am io n k a  S tru m ilo w a . K am io n k a  S tru m iło w a . T o w . R o zw o ju  Z iem  

W sch o d n ich . 1935. II  +  269 str.
Jak im o w icz  R . S karb  sreb rn y  z K o ź lin a  n a  W o ły n iu . P oznań . D ru k . U n iw e rsy te tu  P o zn ań ­

sk iego . 1935. 1 +  8 +  1 str.
K u n zek  T . Z ie m ia  p o d o lsk a . T a rn o p o l. T o w . T urystyczno-K rajoznaw cze. 1935. 48 str. 
P a rad o w sk i J. O sad n ic tw o  w  Z iem i C he łm iń sk ie j w  w iek ach  śred n ich . L w ów . In s ty tu t P o p ie ­

ra n ia  T w ó rczo śc i N a u k o w e j. 1936. 4 +  150 s tr .
R oczn ik  W o ły ń sk i. W y d . Z a rzą d u  O k rę g u  Z . N . P. w  R ów nem .
S u lim irsk i T . S cytow ie n a  zachodn im  P o d o lu . L w ów . L w o w sk ie  T o w . P reh isto ry czn e . 1936. 

IV  +* 188 str .
W iszn iew sk i St. B rzeżany i kresy  p o łu d n io w o -w sch o d n ie  R zeczypospo lite j P o lsk ie j w  w o jn ie  

u k ra iń sk o -p o lsk ie j 1918— 19. L w ów . B ib lio tek a  K reso w a . 1935. 252 str.
Z nicz. M ies. reg io n a ln y  spo łeczno-naukow y. Ł uck. U l. Z a k o p ia ń sk a ' 12. O g n isk o  Z . N . P.
Z nicz P o d o la . I lu s tro w a n y  o rg an  Sekcji K ó l K rajoznaw czych  P o d o lsk ieg o  T o w . T urystyczno- 

K rajoznaw czego . C zo rtk ó w . M ick iew icza  20.



R A T U JM Y  PIESN  I M U Z Y K Ę  L U D O W Ą !

Z  apelem  tym  zwraca się do ogółu  społeczeństw a „C en tra lne  A rchiw um  F onogra­
ficzne” (W arszaw a 1 , K rak. Przedm ieście 32, teł. 668-55). A rchiw um  to , założone 
w  lecie 1934 r. jako instytucja naukow a przy pom ocy F unduszu K u ltu ry  N arodow ej 
oraz subsydiow ane przez M inisterstw o W yznań  R eligijnych i O świecenia P ub licz­
nego i Fundusz K ultu ry  N arodow ej, m a na celu zbieranie, opracow yw anie i ściśle 
naukow e w ydanie m uzyki i pieśni ludow ej w  Polsce. Po raz pierw szy w  odrodzonej 
Polsce stw orzono placów kę naukow ą, k tórej dążeniem  jest ocalenie pieśni i m uzyki 
ludow ej w  całości, tj. n ie tylko polskiej, ale też innych narodow ości, m ieszkających 
w  gran icach  Rzeczypospolitej.
W  dobie niesłychanego rozw oju cywilizacji i techniki, k iedy zdobycze techniczne 
docierają aż do najbardziej zapadłych zakątków  kraju , fo lk lo r stoi przed  zagładą: 
radio, służba w ojskow a, pobyt w  mieście itd ., itd., oto czynniki, k tó re  w  szybkim 
tem pie sprow adzają wpływy m iejskie na wieś. W ieś nasza coraz rzadziej rozbrzm ie­
wa n u tą  m elodii i pieśni ludow ej. M łodsza generacja przew ażnie nie zna dawnych 
pieśni, starsza —  zapom ina; tańczy się tanga, fox tro ty  itp .! Czas już przystąpić do 
ratow ania tego, co jeszcze w ogóle uratow ać m ożna!
Poniew aż zadanie to  jest w prost olbrzym ie, a m ożliwości finansow e „C entra lnego  
A rchiw um  Fonograficznego” są niesłychanie skrom ne —  nie ma wystarczającego 
zespołu pracow ników  (liczba dotychczasowych w spółpracow ników  w  A rchiw um  jest 
bardzo szczupła ze w zględu na pracę h onorow ą), ani też odpow iednich funduszów , 
aby m óc wszędzie wysyłać zbieraczy w  te ren  celem nagryw ania m uzyki ludow ej za 
pom ocą fo n o g rafu  —  „C en tra lne A rchiw um  Fonograficzne” zw raca się do całego 
społeczeństwa z gorącą prośbą o w spółpracę przy tym  tak  w ażnym  i palącym  zadaniu. 
Pom oc i w spółpraca m ogą być różnorodne:

a) Istn ie je  w iele osób, posiadających pieśni ludow e, zbierane przez w iele lat. Ci 
m ogliby udostępnić swe zbiory „C entra lnem u A rchiw um  F onograficznem u” : 
oddając swe zapiski na własność albo wypożyczając je A rchiw um  dla skopiow a­
nia, zastrzegając sobie praw a autorskie i u jaw nienie nazw iska (koszty przesyłki 
zostaną zw rócone).

b) Ci, k tórzy  by chcieli zbierać, otrzym ują wskazówki, w  jaki sposób m ają do pracy 
tej przystąpić.

c) Są wreszcie jednostk i, stowarzyszenia i instytucje, k tó re  m ogłyby finansow o p o ­
przeć akcję w spom nianego A rchiw um .

Zaznacza się, że d o 'A rch iw u m  nadają się:
1 . ludow e pieśni wszystkich narodow ości, zam ieszkujących Polskę (m elodie z tek ­

stem, albo teksty czy tylko m elodie),
2. m elodie ludow ych tańców ,
3. oraz wszystko, co dotyczy m uzyki i pieśni ludow ej, a więc chętnie będą przyjęte 

(d rukow ane) zbiory i poszczególne prace na ten  tem at.

Kierownik „Centralnego Archiwum  Fonograficznego” 
(— ) dr JU LIA N  PULIKOW SKI 

D ocent Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego.



Polesie i Podlasie A  L Załącznik 5 do art. w  nrze

Aleksandrowicz Br. Z  p rzesz łośc i S ło n im a i Z ie m i S łon im sk ie j. S łon im . 1935. 38 str.
Chętnik A. S p ław  n a  N a rw i. T ra tw y , o ry le  i o ry lk a . S tu d iu m  e tn o g raficz n e . W a rsz aw a . K asa  

M ia n o w sk ieg o . 1935. V I I I  +  137 +  1 str.
Dworakowski St. Z w yczaje  lu d o w e  na  P o d la s iu  n ad n a rw iań sk im . B ia ły s to k . Skł. g ł. K s ię g a rn ia  

N auczycie lska . 1936. 1 -j— 11 str.
Fogeison S. R uch  n a tu ra ln y  lu d n o śc i n a  P o le siu . 134 str .
Friedrich H. O b serw ac ja  n ad  m ow ą w si m azursk ie j n a  P o le siu . 11 str.
Grodzicki L. S tru k tu ra  p o sia d an ia  g ru n tó w  w  w o jew ó d z tw ie  p o le sk im . 39 str.
Hławiczka K . P o d lasie . P ieśn i. K a to w ice . 1936. 31 str.
H o ro szk iew ic z  R . T rad y c je  ziem i P iń sk ie j. W arsz aw a . G łó w n a  K s ię g a rn ia  W o jsk o w a . 1935. 

2 +  51 str.
Ossowski L. Z ag a d n ie n ia  językow e P o lesia . 13 str.
S łów  k ilk a  o P iń sk u  o raz św ię ta , o b rzędy  i w ie rzen ia  lu d u  p o le sk ie g o . P ińsk . Skł. g ł. K siążn ica  

P o lska . 1936. 51 str.
Ś w ięcick i J. W y tw ó rczo ść  lu d o w a  n a  P o lesiu . 16 str.

Załącznik 6 do art. w  nrze 6 |  MciZOWSZe Q

Chętnik A. O  K u rp iach .
—  P ożyw ien ie  K u rp ió w . K rak ó w . A k ad em ia  U m ie ję tn o śc i. 1936. V I I I  +  134 str. 

C h m ie liń sk a  A . Z  życia księżaków . Ł ow icz. N a k ła d  a u to rk i. 1935. 40 str.
D ek o w sk i J. O poczyńsk ie  Sam rdzew ice. D z ie je  w si, kośc io ła , k la sz to ru  i na jb liższej okolicy .

T o m aszó w  M azow ieck i. N a k ła d  au to ra . 1935. 19 str.
Dworakowski St. Z w yczaje  ro d z in n e  w  poy /iec ie  w y soko-m azow ieck im . M e lo d ie  zap isa ł W a ­

cław  M iko ła jczyk . W arsz aw a . T o w . N a u k o w e  W arsz aw sk ie . 1935. X IV  +  191 str. 
Szczęśniak W ł. M o n o g ra f ia  gm iny  K o rab iew ice  p o w ia tu  sk ie rn iew ick ieg o . N a k ła d  au to ra .

1935. 32 str.
Udziela S. H afty  k u rp io w sk ie . K rak ó w . M uzeum  E tnog raficzn e . 1936. 8 +  3 str.



Z ałącznik 7 do art. w  nrze 6 j Wielkopolska ^

D y lik  J . A n a liza  g eo g ra fic zn eg o  p o ło żen ia  g ro d z isk  i u w ag i o o sa d n ic tw ie  w czesnohisto rycz- 
nym  W ie lk o p o lsk i. P oznań . Skł. g ł. K s. Św. W o jc iech a . 1936. 3 +  85 str.

F itzk e  J . M g r. P o szu k iw a n ia  a rch eo lo g iczn e  n a  cm en tarzysku  łużyck im  w  M ałej W s i w  p o w ie ­
cie w ie lu ń sk im . P oznań . D ru k . U n iw e rsy te tu  P oznań sk ieg o . 1935. 1 +  6 str.

G rzesick i J .  O p is  B uk o w ca  G ó rn e g o  i jeg o  d z ia ła ln o śc i w  p o w s ta n iu  w ie lk o p o lsk im  
w  1918/19 r. B ukow iec  G ó rn y . Z w . W e te ra n ó w  i P o w stań  N aro d o w y ch . 1935. 11 str.

H is to r ia  p o w ia tu  żn ińsk iego . P o d  red . d ra  T ru c h im a . P oznań . W ie s ła w  T u ch o łk a . 1928. 260 s tr .
K am ień sk i Ł. Ś p iew n ik  w ie lk o p o lsk i. P oznań . W ie lk o p o lsk i Z w iązek  T e a tró w  L udow ych . 1936.
K o s trzew sk i J . B isk u p in . Z a to p io n a  w ieś p ra s ło w iań sk a  z p rz e d  2500 la t. P oznań . In s ty tu t 

P reh isto ry czn y  U n iw e rsy te tu  P oznań sk ieg o . 1936. 20 s tr . i 16 tab l.
K o s trzew sk i J. P ro f . D r , N ie z a b ito w sk i L ubicz  E. P ro f. D r ,  ja r o ń  B r. D r . O sad a  b ag ien n a  

w  B isk u p in ie . P oznań . In s ty tu t P reh isto ry czn y  U n iw e rsy te tu  Pozn. 1936. 1 +  42 +  1 str.
K ien iew icz  S. S po łeczeństw o p o lsk ie  w  p o w s ta n iu  p o zn ań sk im  1848 r. W arsz aw a . T o w . N a ­

ukow e. 300 str.
L epecka Z . W  łęczyckiej ziem i. W a rsz aw a . N asza  K s ię g a rn ia . 1936. 1 +  95 str.
M a sło w sk i K . D r . Z arys e tn o g ra fii  K u jaw . W ło c ła w e k . 1935. 1 +  31 str.
P ie tru szy ń sk a  J. D u d y  w ie lk o p o lsk ie . P oznań . In s ty tu t Z ach o d n io -S ło w iań sk i U n iw . P o zn ań ­

sk iego . 1936. 80 str.
Ś m ie rn iak  K . K u jaw y  w  p ieśn i. B ydgoszcz. In sp e k to ra t Szkolny. 1935. 12 str.
S zw ankow sk i L. K ośció ł p a ra f ia ln y  w  S krzebow ie . P oznań . K sięg . W ł. W ila k . 1936. 2 +  26 str.
T o m aszew sk i A. D r . M o w a  lu d u  w ie lk o p o lsk ie g o . P oznań . Skł. g ł. G e b e th n e r  i W o lff. 

1934. 56 str.
T om aszew sk i A . D r . M o w a  tzw . M a zu ró w  w ie leń sk ich . P oznań . In s ty tu t Z ach o d n io -S ło w iań sk i. 

1936. 1 +  132 str.
Ż u rek  J. P ra d z ie je  ziem i w ie lu ń sk ie j. W ie lu ń . P o lsk a  M acierz  S zkolna. 1936. 96 str.

Z a łączn ik  8  d o  a r t. w  n rze  6
W ileńskie , N ow ogródzkie , 

Białostockie

Barycz H . P a m ią tk i h isto ryczne W ileńszczyzny  i N o w o g ró d czy zn y . W iln o . N a k ł. D z ien n ik a  
U rzęd . K u ra to riu m  O . S. W il .  1935. Część I. 38 s tr . Część II . 24 s tr .

C e h ak -H o łu b o w icz o w a  H . D r . Z a b y tk i a rch eo lo g iczn e  w o jew ó d z tw a  w ileń sk ie g o  i n o w o g ró d z ­
k iego . W iln o . N a k ł. D z ie n n ik a  U rzęd . K u ra to riu m  O . S. W il .  1936. 1 +  39 str.

D obaczew sk a  W . i G aw ro ń sk a  B r. K u p a ła . U roczystość  lu d o w a  z czasów  d aw nych  w  ziem i 
n o w o g ró d zk o -w ile ń sk ie j o b ch odzona. W iln o . W il .  Z w . T e a tr , i C h ó r. L ud . 1935, 30 s tr .

D y n o w sk i W . S z tuka  lu d o w a  W ileń szcz . i N o w o g ró d c z . W iln o . K sięg . Św. W o je . 1935. 40 str.
D y n o w sk i W . B arw n e  k u fry  ch ło p sk ie  z o k o lic  W ileńszczyzny  i P o lesia . W iln o . In s ty tu t N a ­

ukow o-B adaw czy  E u ro p y  W sc h o d n ie j. 1934. 3 +  6 4 +  1 s tr .
G a las iew icz  C. Z ie m ia  n o w o g ró d zk a . N o w o g ró d e k . K sięg . Św. W o jc iech a . 1936. 2 +  73 s tr .
G aw ro ń sk a  B r. P ieśn i lu d o w e  ziem i w ileń sk ie j i n o w o g ró d zk ie j. W iln o . W il .  Z w iązek  T e a tró w  

i C h ó ró w  L udow ych . 1935. 2 +  78 s tr .
K o ry b u tia k  Z . J . K o w a ls tw o  lu d o w e  w  w o jew ó d z tw ie  w ileń sk im . W iln o . N a k ł. D z ie n n ik a  

U rz . K u ra to r iu m  O . S. W il .  1936. 39 str.
Ł o w m ia ń sk i H . Rys h isto ryczny  w o jew ó d z tw a  n o w o g ró d zk ieg o  w  jeg o  dzisie jszych  g ran icach . 

W iln o . Skł. g ł. K s ię g a rn i Św. W o jc iech a . 1935. 127 str.
R ó żan ó w  M . P o w ia t p ru żań sk i. P ru ż an a . Z w . M iędzykom . i W y d z . P o w . 1935. V I I I  +  143 s tr .
Szyroki St. K s. M o n o g ra f ia  p a ra f ii  janow sk ie j w  dek an ac ie  so k o lsk im  w o jew ó d z tw a  b ia ło s to c ­

k ieg o . B ia łystok . Skł. g ł. K s ię g a rn ia  N auczycie lska . 1936. 1 +  31 str.
Szyszm an A . O sad n ic tw o  k a ra im sk ie  n a  ziem iach  W ie lk ie g o  K się s tw a  L itew sk ieg o . W iln o .

1936. 1 +  45 str.
T a ta rz y  w  P olsce . L ucjan  K ra w ie c : Z ary s d z ie jó w  lu d n o śc i ta ta rsk ie j w  R zeczypospo lite j P o l­

sk ie j. Ja n  Je rzy  T o c h te rm a n : W ie ś  S o ro k  T a ta ry  p o d  W iln e m . W iln o . N a k ła d e m  D z ie n ­
n ik a  U rz. K u ra to riu m  O . S. W il .  1936. 47 str.

T o c h te rm a n  J. J . Ilość , rozm ieszcz. i  s tru k tu ra  zaw ód. T a ta ró w  w  P o l. K ra k ó w  1935, 8 s tr .
T u rk o w sk i L. L u d o w a  w y tw ó rczo ść  rzem ieśln . w  W ile ń sk im  i N o w o g ró d z . W iln o , 1935. 32 str.
Z w o lsk i B. W ileńszczyzna, N o w o g ró d czy zn a  i B ia łostocczyzna za Ja n a  K azim ierza . W iln o . 

N a k ła d e m  D z ie n n ik a  U rz. K u ra to r iu m  O . S. W il .  1936. 47 str.
Z ie m ia  L idzka. M iesięczn ik  k ra jo zn aw czo -reg io n a ln y . L ida . Z am k o w a  4/7 .
Z w o lsk i B. W ileńszczyzna, N o w o g ró d czy zn a  i B ia łostocczyzna za Z y g m u n ta  I II . W iln o . N a ­

k ład em  D z ie n n ik a  U rz. K u ra to r iu m  O . S. W il .  1936. 44 str.
Życie N o w o g ró d z k ie . T yg . pośw ięcony  sp raw o m  ziem i n o w o g ró d z . N o w o g ró d e k , O g ro d o w a  5.


